
Sobota.

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY

Środa: Gertrudy ]>. Patryka B. W. 
Czwartek: Gabriela Arch, i Cyryla. 
Piątek: Józefa Oblubieńca N. Marji li 
Sohota: Arcliippa i Wincentego.

Dnia I (13) marca !886 r.

53.
24.
46.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję.
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i diii poświąttezne tylko wieczorem.

CENA OGŁOSZEŃ:
Reklamy: za jejl«£ yx-ty 

pierwszy raz 25 kojŁ kaSdy 
utępny raz 20 koi.* <>*<?' .

Kekrologj a$Jg)Men
15 kop.

Zwyczajne i-^ałą ogłoszę- 
riaw numerach poishńych, zwy- 
jątkiem niedzielnycWj^tójtecz- 
nych, zamieszczane nie będą.
. Ogłoszenia do Kurjera przyj­
muje także Biuro OgłoszeuRajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena­
torska nr 18.

Wschód słońca o godzinie 6 minut i9. 
Zachód „ „5
Długość dnia godzin 11
Przybyło „ „ 3

Wschód księżyca o godzinie 10 minut 28 w. 
I Zachód „ „ 1 , „ 10 r.

Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 4.
Dziś o godzinie 4-e.j rano zimna 3° R.

Dnia 13 marca. 
wCena kurjera: 

tl0)aruilki Prenumeraty Kur/era 
”ehi ^^iego (wraz z codzien- 
fan ''^kłatnem wydaniem po- 

t,U‘) P°dane SIł w nagłówku
0G]U- Wieczorneg°- 

tylko ZIe^na przedpłata na jedno 
"-óanie Kurjera Warszaw-

5,^° Przyjmowaną być nic 

kopU?er Pojedyńczy wieczorny 
dOje £ PWanny w dnie powsze- 
t . . °P- 3, poranny w niedzie- 
>g^lkoP. 5 ___________

Nipa .^joefora B. i Modesty P.
a:. 1,Iat5’ldy Królowej Wd. 

W, e<*zialek: Longina M.
*"------ Cyrjaka Diak., Tnejnsza M.

W niedziele i święta

lledakcja, administracja i drukarnia na placu Teatralnym nr SD.—Telefonu nr 126.
taww—w   ii ■iiiiluumjcm—iii^— .w   mu ii .iiimmu. intia

^<i 'jina słowiańskie: Dziś Niezislawa; jutro Bożeny. 
'e,‘)siu'a: ÓV kościele św. Andrzeja przy ul. Bo- 

^'•Jan81ii>ej, nieszPory, rozpoczynające odpust ku czci 
* dożego; w kościele św. Anny na Krak.-Przedm.

" zrana wotywa na intencję arcybractwa Ser­
bia!- TT’’' Pann5 i w kościele Opieki św. Józefa na

Kouerta- “k “abozc“stwo pasyjne.
S1rsa obywifTt “oert P- Cesi i panny Alicji Barbi. (Re- 
MlrzrczM 1- —E°dz. 8 wiecz.)—Dla członków’ sto- 
Wen., . .I11 subJektów handlowych wyznania mojżeszo-
ZyT ! O£ob Przez nich wprowadzonych wieczorek mu- 
''ite'-'y T°kal stowarzyszenia, Długa 40—godz. 8

"Wielki: dziś „Gioconda”; jutro „Pan Twar- 
jhtrr i~Rozmaitości: dziś „Zapóźno” (1-szy raz); 
jutro :iZapóźn0”’—Mały: dziś .-Porucznik Szykowski”:

0 "Porucznik Szykowski”. (Godz. 71/, wiecz.)
®ie M°d zoo/ogiczny: ulica Bagatela. Otwarty eodzien- 

godziny 10-ej rano do wieczora.

c sobotę, d. 1-go marca, w dzień śmierci spo-
■ "Al^cego w Bogu Cesarza Aleksandra Ii-go od- 

pr',,('e żałobne nabożeństwo w warszawskim 
'T',°^a'ęrnym soborze katedralnym o godz. 12-ej 

w1 dludnie. O oznaczonej godzinie mają zebrać się 
borze wszyscy jenerałowie, sztab i ober-ofieero- 

dów nrz^n*°y dworu oraz urzędnicy klasowi zarzą- 
hein T' ajenne&° i cywilnego. Tegoż dnia odprawio- 
^sz\ /0S^au*e nabożeństwo żałobne w świątyniach 

p 8*kich innych wyznań w Warszawie.
biz .7U-la u^rania ua nabożeństwo: dla senatorów i 
a (jj,ni. w dworskich wice-półkaftan ze wstęgami, 
kafta 1QDych urzędników cywilnych galowe pół- 
ją .n? ze wstęgami i czarne spodnie; wszyscy ma- 

c żałobę na lewem ręku.
IBiwwz. Dniewn.

POŻAR TEATRU
we Lwowie

U'lasny „Kurjera warta.”

h0

bz;-el0

Wątek, dnia 12-go, godzina 8 minut 35

° £odzinie w I*ół do szóstej zrana zawia- 
kbiachu Strażnicę pożarną, że w narożnicy
* hliCy rp leatI’alnego od strony placu Krakowskiego 
^a, byjQatra^nej’ wyt’ucknął pożar. Ognia nie mo- 
'T°du \ ° doslrzedz z wieży ratusza z po-
'T-uio 8n'e;'ue-i ’ mglistej. W pierwszej chwili 
^"al <jrZ ocenić rozmiar pożaru; dym wydo- 

I*ra ^szysfkiemi mansardami.
^taży Równocześnie przybyły wszystkie oddziały 

<JZarUatn'°W3'* na m*eisce klęski. Przybyła także 
w0jGp3:azw'jskowa a w koszarach skonsygnowa-

Cz'<!>ń (r° latr,nku rozpoczęto cd wypróżniania mie- 
Ć^re^63168’0 Piętra, zwłaszcza w trakcie objętym 

. c|iodz’ia n‘!an°wicie od prawego i tylnego frontu 
S:p. ua^‘a oł)awa, że ogień, nie mogąc wydostać 

u^trz, przepali sufity. Obawa okazała

się wszakże płonną. Sufity wyłożone były bowiem 
grubą warstwą cementu.

Kiedy nareszcie zdołano zająć odpowiednie stano­
wiska ratunkowe, przekonano się, iż pożar szerzył 
się najgwałtowniej w koszu dachowym, łączącym 
obydwa skrzydła gmachu. Scena przedzieloną była 
od tegoż silnym murem ochronnym.

Ponieważ dalszej części gmachu od strony teatral­
nej (front prawy) niewielkie zagrażało niebezpie­
czeństwo, skierowano główną akcje ratunkową ku 
koszowi dachowemu, ażeby niedopuścić ognia do 
sceny, co stałoby się niezawodnie, gdyby mur prze­
palony pękł pod naciskiem żaru.

Szczęściem, mieszkańcy gmachu wcześnie ocknęli 
się ze Snu i powybiegali z mieszkań, przeważnie w 
nocnej bieliznie. Artystki w negliżach narażone 
były na straszny wpływ mrozu. Sprzęty wyrzucano 
oknami.

Pierwszy spostrzegł ogień i wybiegł z mieszkania 
Lubicz.

Kurator Skarbek, w obawie o pęknięcie muru, 
broniącego sceny, wysłał tamże mularzy, ażeby za­
rzucali natychmiast wapnem każdą szparę w mu­
rze, gdyby z takowej dym się począł przedzierać.

W miejscach najbardziej zagrożonych kierowali 
ratunkiem komendanci straży Dąbrowski i Zaleski.

Po czterogodzinnej, wytężonej, z istotnem boha­
terstwem graniczącej pracy, zdołano nareszcie opa­
nować pożar. Poczęto zrywać palące się gzymsy i 
szczątki dachu, pod któremi tlały belki. Prawdzi­
we morze płomieni rozlewało się dokoła w traktach 
gmachu dotkniętych pożarem.

O godzinie jedena stej przed południem najgroźniej­
sze niebezpieczeństwo minęło. Sikawki parowe za­
lewały potężnemi strumieniami wody olbrzymie po­
gorzelisko. Straży pożarnej dopomagała kompanja 
wojska, złożona z 200 ludzi. Żołnierze wynosili 
rzeczy z mieszkań. Obsługa była nader sprężystą, 
nie dopuszczono się najmniejszego nadużycia. Porzą­
dek panował wzorowy, pomimo, że dym tłumił od­
dech a żar palił płuca.

Ochotnicza straż pożarna, pod komendą naczelni­
ka Hryniewicza, stała na zagrożonych najbardziej 
gankach, okalających trzecie piętro od podwórzy.

Obalono na ziemię całą połać dachu blaszanego. 
Masa ważąca kilka centnarów, spadając, zawadziła 
o ganek i zaczepiła Hryniewicza. Rozległ się okrzyk 
zgrozy; życie dzielnego komendanta, było zagrożo- 
nem. Szczęściem blacha zadrasnęła tylko Hrynie­
wicza i zerwała mu czapkę z głowy.

Z artystów największe niebezpieczeństwo zagra­
żało Skalskiemu, nad którego mieszkaniem wybu­
chnął pożar.

Przystęp do czworoboku gmachu otoczono gęstym 
kordonem wojskowym i policyjnym; wskutek tego 
straż ogniowa nie potrzebowała walczyć z natło­
kiem i mogła wykonywać sprężyście rozkazy.

Najkrytyczniejszem było stanowisko przy murze 
chroniącym scenę. Sierżant straży Matuszewski 
z kominiarzem Romańskim, przy pomocy gąsiora gan­
ku trzeciego piętra, wdarli się na dach, mimo kłębów 
dławiącego dymu. Romański torowa! sobie drogę 
czaganem, Matuszewski z gąbką w ustach sterował 
wężem sikawki

Za przewodem obu tych bohaterskich ludzi .rzuci 
ła się reszta strażaków. Dzielna, podziwienia go­
dna obrona tego punktu zdecydowała o dalszych lo­
sach gmachu. Do ocalenia sceny przyczynili się 
zarówno komendanci straży, jak podkomendni, do­
skonała, jak się pokazało, obznajmieni 3 najtaj- 
niejszemi zakątkami i kryjówkami gmachu.

Prezydent miasta, Wacław Dąbrowski, był wsze-. 
dzie osobiście, gdzie największe groziło niebezpie­
czeństwo. Wybornie popisał się również korpus ko­
miniarski, złożony z 52 ludzi. Kilku strażaków mo­
cno jest poparzonych.

O godzinie trzeciej z południa pożar stłumiono. O 
tej porze zdzierano już tylko niektóre sufity trzecie­
go piętra; dym jeszcze tylko gdzieniegdzie się poka­
zywał.

Dzielnemu ratunkowi zawdzięczyć również należy 
uniknięcie katastrofy gazowej.

W pierwszej chwili po wybuchu pożaru trudności 
ratunku okazały się ogromne, z. powodu braku do- 
statecznych zapasów wody w pobliżu i rozpalenia 
się blachy, którą dach był pokryty.

Mieszkania aktorów na trzeciem piętrze spaliły 
się prawie zupełnie, wraz ze sprzętami. Najcieżs > 
straty ponieśli Skalscy i sekretarz teatru Sachorow- 
ski. Chory niebezpiecznie Dobrzański nie zostad u- 
wiadomiony o katastrofie.

Przyczyna pożaru dotąd niewyjaśniona. Wedlu'- 
jednych pogłosek, wypalano wczoraj wieczorem ko­
miny, według innych podłożono ogień w zbankruto­
wanym składzie zastawniczym.

Dzisiaj miał się odbyć w teatrze benefis Wojdało- 
wicza; zapowiedziano nową komedję oryginalna: 
„Dziadzio filut”.

Przedstawienia w teatrze zostaną przerwane, za­
pewne jednak na czas niedługi.

Projekt samorządu irlandzkiego,
Wiedeńska Ah/e freie Presse zamieszcza następu­

jący list z Londynu, kreślący przygotowania pana 
Gladstone’a do rozwiązania kwestji irlandzkiej:

„Staranne badania u dwóch źródeł, z których je­
dno zbliżonem jest do ministerjum, drugie do grupy 
posłów irlandzkich, wpoiły korespondentowi nasze­
mu przekonanie, że p. Gladstone do tej chwili ani 
kolegom w gabinecie, ani członkom ligi irlandzkiej 
nie odkrył planu swojego rozwiązania kwestji ir­
landzkiej.

Czy między nim a Parnellem -odbywa się porozu­
mienie za pośrednictwem treeiej oaoby, nie wiadome. 
Pośrednikiem takim byćby mógł syn premiera, Her­
bert (deputowany z Leeds), który sprzyja stanowczo 
planowi utworzenia odrębnego parlamentu irlandz­
kiego.

Ukrywania się Gladstone’a z zamiarami swoimi 
przed gabinetem, ma bezwątpienia na celu odrocze­
nie, o ile być może najdłuższe, przesilenia gabineto­
wego. Z chwilą, gdy Gladstone plan swój istotnie 
przedstawi kolegom, ustąpienie kilku ministrów 
między innymi Trevelyana, ckaże się meumkiiio- 
nem.

Jeżeli kto zapyta, jak mogli wstąpić do gabinetu 
ludzie msehę.ni zadosycuczynieniu programowi li.-; 
skoro powszechnie było wiadcipem, że Giadsfona 
nosi się planem irlamlzk-egc home-rule’u, odpowie­
dzi 1, na to być może chyba „ulotne słówko” Tcrda 
Salisbury o „tużurku z podwójnym wierzchem.” 
b miarę, jak p4 Gladstone przyjmował tego lub c.’
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wego z mężów stanu, któremu zaproponować miał 
tekę ininisterjalną, odwracał tuźurek na tę lub ową 
stronę, zauważył uszczypliwie lord Salisbury.

Nawykły do gruntownego przesłuchania swojego 
adwer.-arza, biegły prawnik, sir Henryk James, uie 
cal się podejść tą krętaniną i odmówił krótko a 
węzłiwato przyjęcia teki. Toż samo loid Harting­
ton, który posiada manierę zazierauia do gruntu 
rzeczy, toż samo p. Courtney, także człowiek „pro­
sto z mostu”.

Gladstone nazywa sam siebie „parlamentarnym 
lisem” i dowiedzie tego znowu tym razem. Zamiast 
przedstawić izbie formalny bill o samorządzie irlan­
dzkim, zamierza on wyminąć Scyllę i Charybdę dra­
żliwej sprawy za pomocą ,.rezolucji'*. Ten projekt 
ma swoje korzyści... Mnóstwo deputowanych, któ­
rzy przeraziliby się billem, mającym wejść bezpo­
średnio w wykonanie, dadzą się snadniej złowić na 
ogólnikową'rozolucję. Powiedzą oni sobie: „No! 
przecież nie wiążemy się do niczego! Gdy pojawi 
się bib, będzie można rzecz całą raz jeszcze rozwa­
żyć. Czas przyniesie radę”!

W gronie tych Fabiuszów znajduje się niejeden 
taki, który w razie odrzucenia rezolucji i rozwiąza­
nia parlamentu, miałby prawo zaniepokoić się powa­
żnie o swe krzesło dzisiejsze w izbie. Koszta wy­
borcze są i dziś jeszcze pomimo wszelkich reform, 
ogromne. Przeszło tysiącem funtów sterglingów po­
trzeba nieraz opłacie zaszczyt reprezentowania na­
rodu angielskiego.

Obmyślana przez Gladstone’a rezolucja, którą do­
wolnie bodzie można tłumaczyć, ma i ten jeszcze po­
żytek, że Morley i Chamberlain będą mogli pozostać 
n rydwanu jwemiera przez czas dłuższy.

Chamberlain. zwątpił w ostatnich czasach o pra- 
ktyczności swego dawniejszego planu podziału pań­
stwa na „cztery rady narodowe” (national councils) 
dla spraw odrębnych Anglji, Walji, Irlandji i Szkocji. 
Jeden z przyjaciół Chamberlaina określi! w ten spo- 
ś5b sytuację:

„Odbywa się dzisiaj w ministerjum przyjacielski 
pojedynek pomiędzy p. Morleyem i dawnym jego 
druhem Chamlierlainem, którzy pasują się o zdoby­
cie wyłącznego wpływu nad Gladstone®. Im bar­
dziej szale zwycięstwa przeważą się na stronę Mor- 
leya, tem bliższą obaczy się Irlandja zerwania je­
dności z państwem i parlamentu narodowego. Im 
większy urok wywrze na Gladstoua p. Chamberlain, 
leni bardziej bil irlandzki nosić będzie charakter 
municypalny.”

Pomiędzy temi prądami, które doprowadzą może 
do rozbicia, „rezolucja” ma odegrać rolę cementu. 
Parnell zadowolonym jest z obranej przez Gladstoua 
metody. Grupa 86 posłów irlandzkich, satelitów Par­
nella, nie wie bezwarunkowo nic o tem, co w koło 
niej się dzieje. W podobnych wypadkach nikt ich o 
zdanie nie pyta. Charakterystycznem jest, że prawie 
wszyscy członkowie tej partji są kawalerami albo 
wdowcami, jak Parnell sam, Dillon, T. P. O’Connor, 
Biggar i wielu innych. Większa zresztą część ich po­
trzebuje mateijahiej pomocy. Parnell jest źródłem 
tejże. Tom się tłumaczy bezwzględna ich uległość i 
w ten sposób państwo staje się piłką w dłoniach 
Gladstoua i Parnella.

X

Jeszcze o lecznicach.
(Art. nad.)

Poroszona sprawa lecznic wywołała różne glosy 
w dziennikarstwie warszawskiem, charakterystycz­
nem jest jednak, że dotychczas lekarze nie wyrzekli 
w tej kwestji swego zdania.

Nie wchodząc w rozbiór ogłoszonych już głosów 
sprawozdawców dziennikarskich, ani nie tłómacząe 
sobie milczenia ciała lekarskiego w duchu maksymy 
ęwf tacet consenlire cidetur, pragnąłbym, korzystając 
z gościnności, jakiej mi udziela Kurjer warszawski, 
otwarty w tej sprawie dla zdań pro i contra, przyto­
czyć na tem miejscu poglądy lekarzy i ościennych 
władz lekarskich na tego rodzaju instytucje, jakiem i 
są nasze lecznice.

Kiedy przed laty kilkunastu utworzono w Wie­
dniu poliklinikę, w której docenci i profesorowie u- 
niwersytetu udzielają bezpłatnej porady ubogim, ca­
ła prasa i eały świat lekarski powstał gorąco prze­
ciw temu zamiarowi, wydział zaś lekarski, na wnio­
sek prof. Billrotba uchwalił, że poliklinika, tam 
gdzie na klinikach udziela się ubogiej ludności bez­
płatnej porady lekarskiej, jest zbyteczną, w części 
szkodliwą, a jako zakład naukowy niedostateczną.

Lchwaly to najwyższej instancji naukowej dały 
asumpt namiestnictwu i komisji sanitarnej do o- 
swiadczema sie za zupełna reforma polikliniki.

Za przykładem Wiednia, berlińskie stowarzysze­
nie docentów poczęło Się krzątać około otwarcia po­
dobnego zakładu. Minister oświecenia publicznego,

KUBJER WARSZAWSKI.—dnia 13 marca 1886 r.

Falk, zażądał w tym względzie orzeczenia wydziału 
lekarskiego. Orzeczenie to, opatrzone podpisami 
tak znakomitych mężów, jak Virchow i Du Bois Rey­
mond, wypadło na niekorzyść petentów, a skutkiem 
tego i odpowiedź ministerjum była odmowna

Posłuchajmy teraz poważnych głosów naszych le­
karzy.

Krakowski Przegląd lekarski (nr. 10 z r. 1881-go) 
w artykule p. n. „Nowopowstające lecznice war­
szawskie i ich wpływ na poniżenie godności stanu 
lekarskiego”, mówi między innemi: „Tego rodzaju 
obniżanie skali honorarjum lekarskiego w leczni­
cach wpływa bardzo niekorzystnie na ogól. Nie dla­
tego, że czyni to konkurencję lekarzom i uszczupla 
ich dochody (chociaż wyrasta ztąd nieraz ta anoma- 
Ija, że chory, który za 50 groszy w lecznicy porady 
szuka, wydaje tego samego dnia parę rubli na krze­
sło w teatrze), ale przeważnie dlatego, iż ludzie 
przyzwyczajeni są lekko traktować sobie rzecz, któ­
ra im z łatwością i za tanie pieniądze przychodzi.”

Dalej w nrze 38-ym z r. 1882-go* tegoż Przeglądu 
czytamy: „Lecznice wpływają stanowczo ujemnie 
na praktykę lekarską w mieście. Lekarze, którzy 
się tak tłumnie do owych lecznic cisną, nie mają by­
najmniej żadnych filantropijnych celów na myśli, 
ale tylko uczęszczają, do lecznicy dlatego, żeby ich 
nazwisko dwa lub trzy razy na tydzień figurowało 
w ogłoszeniach. Traktują też odpowiednio swoich 
pacjentów, rzadko kiedy przybywają na oznaczoną 
godzinę, spóźniają się nieraz o całą godzinę, często 
nie przychodzą wcale, wielu z nich po cztery miesią­
ce i dłużej nie bywa wcale w lecznicach. Inni zno­
wu namawiają swoieli chorych, żeby lepiej do nich 
do domu przychodzili, gdyż tam dokładniej mogą 
ich wyegzaminowae i t. d.”

Z powyższego widzimy, iż organa specjalne nieco 
inaczej zapatrują się na kwestję lecznic i sprawy 
społecznó-lekarskie, niż niektóre organa, poświęcone 
przeglądowi życia społecznego, literatury i sztuk 
pięknych, apodyktycznie wypowiadające swoje są­
dy. Wątpię jednakże, aby tego rodzaju głosy, za­
chęcające do utrzymywania nieprawidłowego sto­
sunku między wynagrodzeniem i pracą i aprobujące 
wyzyskiwanie ludzi nauki, miały znaleźć ogólne u- 
zuanie w prasie i u ludzi głębiej zapatrujących się 
na poważne kwestje społeczne.

Dr. Ludwik Kadler.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Nawoje wrpiiija donosi, iż podjęta oddawna 

kwcstja serwitutów' włościańskich w gubernji wołyń­
skiej, rozstrzygniętą została przez senat na korzyść 
włościan.

=: W majątku Ruda pabjanicka, w powiecie łódź 
kim, ukazała się między końmi silna nosacizna, dla 
przerwania której kilka koni zabitych zostało, a in­
ne pozostawiono w obserwacji weterynaryjnej.

= W niedzielę w jednej z sal ratuszowych, o go­
dzinie 1-ej w południe, odbędzie się ogólne zebranie 
członków warszawskiego okręgu towarzystwa rato­
wania tonących.

— Z literatury.
* Tygodnik Homans i powieść rozpoczął druk po­

zostałej po ś. p. Eugenjuszu Żmijewskim powieści 
p. n. „Swaty”.

= Oryginalna prośba.
Dziś odbędzie się w resursie obywatelskiej kon- ; 

cert p. Cesi i panny Barbi.
Program koncertu, prócz wyliczenia mających się 

wykonać dzieł rozmaitych mistrzów, obejmuje pro­
śbę do publiczności, aby nie wchodziła do sali pod­
czas gry lub śpiewu i zeehciala poczekać do ukoń­
czenia numeru.

Dziwnie brzmi prośba podobna, a jednak jest ona 
całkiem usprawiedliwioną wobee wypróbowanej pod 
tym względem niedelikatności wielu osób.

Na ostatnim koncercie, dawanym przez tych sa­
mych artystów w salach redutowych, podczas śpie­
wu p. Barbi drzwi do sali otwierały się ze strasznym 
skrzypem tyle razy, że zniecierpliwiony p. Cesi, 
akompaniujący śpiewaczce na fortepianie, zmuszony 
był zejść z estrady i polocie woźnemu, aby drzwi na j 
klucz zamknął.

A uchodzimy za amatorów muzyki i za ludzi | 
grzecznych!

= Ostatni dzień.
Ofiary na wpisy, składane w naszej redakcji, przy­

niosły w dniu wczorajszym rs. 157 kop 65.
Znowu więc garstka młodych ludzi została na pół 

roku uspokojoną w swej trosce o możność dalszego 
kształcenia się i torowania sobie drogi do przyszłej 
obywatelskiej służby dla kraju i społeczeństwa.

Pozostaje jednakże jeszcze spory zastęp takich, . 
których uspokoić pod tym względem nie możemy i i
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ci, za których bezzwłocznie wpisów wnieść nie 5. 
dziemy mogli, zastaną w poniedziałek zarnknię 
mi dla siebie podwoje uczelni. .

Oszczędźmy im bolesnego przejścia i gorzki®!- 
rozczarowania... , g

Dziś dzień ostatni... później zaś tylko w dro , 
wyjątkowego uwzględnienia i po nieuniknio 
przerwie w nauce, opłata mogłaby być przyjętą-

= W interesie miasta.
Już od dość dawnego czasu toczy się kwestja p 

budowania nowej fabryki gazu, dotychczasowy D 
wiem zakład nie jest już w możności podoła0 1’ 
trzebom miasta. ,,0

Na budowę fabryki proponowane były 
miejscowości, ostatecznie zaś pomiędzy zarząd® 
miasta a towarzystwem dessauskiem rozpoczęły ® ’ 
rokowania o kupno z wolnej reki od miasta P^o- 
położonego pomiędzy ulicami Koszyki a Przede* 
pową, a stanowiącego własność miasta.

O ile nam jest wiadomo, wyższa władza nie.1# 
dzila się na sprzedaż tego placu z wolnej ręki i Py 
leciła uskutecznić sprzedaż drogą licytacji, mają® 0 
względzie finansowe dobro miasta, które za rzecze*1.- 
plac, przy jego sprzedaży w pomyślniejszych 
lach, może otrzymać znacznie więcej, niż ofiaruj® 1 
warzystwo dessauskie.

Po za względami jednak natury czysto finanse^®” 
są jeszcze i inne, które przy wyborze miejsca na 11 
dowe fabryki gazowej należałoby koniecznie wz$ 
na uwagę.

Wiadomo, że Warszawa już od lat kilkunastu 
budo wy wa się i rozrasta właśnie w kierunku ®!<Ą 
scowości na nowy zakład gazowy proponoW*9? 
Niema wątpliwości, że za Jat kilkanaście ulica/L. 
szyki zabuduje się i zaludni, a w takim razie sąsi® 
two fabryki, a zwłaszcza też fabryki takiej, 
się stanowczo ze względów hygieniczuych niepoZ/(, 
danem. Wszystkie miasta zagraniczne starają^, 
przedewszystkiern o usuwanie fabryk gazu po Z9 
breb zamieszkałych dzielnic. Zgrzeszylibyśmy ®fjj 
ględnością, gdybyśrny z tych wskazówek, opart}'® 
na doświadczeniu, nie korzystali.

Nie dość jednak tego.
Proponowany na fabrykę plac dotyka JfraW1* 

jednej strony ogrodu pomologicznego, z drugiej v 
niczy z muzeum pszczelniczem.

Jest to rzeczą znaną, że wyziewy gazowe dziale 
najszkodliwiej na wegetację roślin, urzeczywistni 
nie więc projektu otworzenia w tej miejscowości ) 
bryki gazu, groziłoby zagładą dwóch instytu°ę 
mających wszelkie prawo do opieki i repreze® 
jących wysoką nawet wartość materjalną.

iśiorąc to wszystko ua uwagę, sądzimy, że str 
interesowane zaniechają powyższego zamiaru, u 
tem łatwiej uczynić mogą, że nie może być zbyttr j 
duem wyszukanie innego placu w odleglejszy® 
miasta punkcie, lepiej odpowiadającego wymagaM 
warunkom. ,

= Tanie kuchnie. . , *
Ze wszystkich instytucyj, zostających pod °Pl0en 

Towarzystwa dobroczynności, oddział tanich ku®® 
cieszy się największą sympatją i rozwinął się w CJ‘. 
gu ostatnich Jat kilku do znaczenia zakładu, ® jA 
cego kroczyć dalej o własnej sile, chociaż pocz4 
swój zawdzięcza funduszom filantropijnym. I

Na ten rozwój wpłynęła bezwątpienia reform9) hj 
kiej dokonano w przyrządzaniu obiadów nietyik® y 
klasy ludności zupełnie biednej, lecz dla osób z oh|a, 
niczonemi funduszami, a przedewszystkiern dla ® 
dzieży.

Ze sprawozdania odczytanego ua wczorajsze®. sję 
roczneni zebraniu członków, którzy zgromadź® J 
liczniej niż zwykłe, widzimy, że w obu kuch®a p 
wydano w ciągu r. 1885-go 91,<840 porcyj roz® 
tych potraw.

Dochód ogólny przyniósł 37,779 rs, 39 kop- 9 c0« 
cbnia na Krakowskiem Przedmieściu, po 
niu wydatków, otrzymała czystego zysku 
87 kop. /

Zysk ten Jednak nie zdołał pokryć w zup®;11‘jj 
niedoboru kuchni na Podwalu, chociaż po og®11 
zestawieniu przychodu i rozchodu, deficyt 'v)u 
zaledwie rs. 7. -

Joźcli zważymy ua wydanie 5,180 porcyj 
tnych, to w rezultacie stan instytucyj w roku '’l 
wozdawczym był bardzo dobry, gdyż 
funduszu żelaznego może być dołączony do 
kapitału. od'

Wreszcie, jak opiewa sprawozdanie, mają*® 
działu wynosi 25,088 rs. 62. kop. . 1 gyt’
. Nad tem sprawozdaniem wywiązała się ‘‘Ą. 
sja, a mianowicie p. Juszcz.yk domagał się, 9 • jo 
zużycie iitensyljów odpisywano corocznie 30j(1 <> 
tychezas tylko 15“A>), oraz aby w sprawozda 
bezpłatnych obiadach żadnej wzmi.tmci
wane.



MS Pierwszemu wnioskowi przemawiał ks. Z. 
Kjl .» oraz pp. Puchalski i Golembiowski. >( 

'°8ek ks. Chelmickiego uchwalono wyrazie 
^iąc7i°Wanie Pani Duzowej, gospodyni od lat 18;u, 
. Wi.J. Zwierzchni nadzór nad spiżarni;} i kuchnią. 

1ICU odbyły sic wybory na dwa wakujące u- 
1*^6^ *nne bowiem uproszono dotychczasowych 

^'■en°‘ano przez aklamację z inicjatywy ks. 
J'tl ./^Lubomirskiego: na vice-dyrektora kuchni 

w ł- Chojnackiego, a na kontrolera marek p.
JiSaiVn> na które przybyło kilka pań, przewo- 
kp*1 Mce prezes p. Lewandowski, przy sekretarzu 

uaszce.
c.^’ś).(/'?arzystwo św. Wincentego.

• 1!tr0„-.’Siejących w mieście uaszem towarzystw 
^Za^L/ych, jednem z najczynniejszych i zarazem

S ogólna sympatią jest Towarzystwo 
Wincentego ń Paulo, które w tych dniach 

8i,j ^awozdanie swoje za rok ubiegły.
? v zii i 0Z(!anie to zaznacza na wstępie, że mając 
?r0zu< z‘.e b2Czupłość funduszów, niepozwalającą 
> ),var7x^dn’e działalności w rozmaitych kierunkach, 
S iiaiVtWo postawiło sobie za zadanie niesc po- 
k aZai, ai’dziej takowej potrzebującym, a za takich 
,‘°iiyr.i Lrzedewszystkiem ubogich chorych, pozba- 

*oż?o*ci zarobkowania, dla których kilko- 
j rn;,. "a choroba staje sic często powodem zupeł- 
L'aleZ n'ater.jalnej. * . ,. •

, towarzyszenia panie w liczbie ati ciu
^li, B'tl wyszukiwaniem i odwiedzaniem cho- 

) ten iJ(jn,°c zasługujących.
z T.)w^°sób w ciągu ubiegłego roku otrzymywa-

1 i ou1( /irz.' stwa wsparcie rodzin 750.
„hien;. .i'rzez j anie udzielaną była w formie zasił- 
'^a , lekarstw (7,731),ubrań (sztuk 1,399),

K ^próe'1^1’ Łaszy, soli i t. p.
i.1Ęszc?/' ?e£°> staraniem Towarzystwa, znalazło po-

i w-zakładach, służbach, przytułkach o- 
ciatneci J43, a to niezależnie od 52 dzieci, które 

‘>‘?'s'»vlv biegłego roku przebywały w przytułku 
łjf r t11-

- reznbaty dobroczynnej działalności Towa- 
’'tiszf. iem więcej zasługują na zaznaczenie, iżfun- 
b ’^3 bierni rozporządzało, wyniosły zaledwie 
r^ycf] „ 92 kop., w czem jedną z najpokaźuiej-
^tcn ‘^r stanowi dochód z rautu, urządzonego w 

r°ku zeszłego.
htkHZ.y tez zwrócić uwagę na to, że wszystkie 
'0|, , Towarzystw*, które wynoszą rs. 12,392
''byki» • •. peniesione na cele dobroczynne, bez ża- 

V!| prawie kosztów administracji i t. p.
kię K bieżący, przy długotrwałej, uporczywej zi­
ły ■ ^orzących się chorobach, ogólnym braku robo- 
'l/ Mnożącej się potrzebie pomocy, będzie niezawo- 
V,’/ cależal do najcięższych lat dla instytucji św. 
'4Ceiltego a Paulo,* która pragnąc stawić czoło 
’kit J^yin ją licznvm wydatkom, ma zamiar urzą- 
z^^krótce doroczny swój raut, licząc w tern, jak 
>iąa e> na dobre serca warszawianek i warsza- 

l'<cial!at^zieje te n’e zawiodą, to rzecz pewna, zwła- 
't>elCg4,6 i program zamierzonego rautu ma być

Urozmaicony i interesujący^
. V’e^^ne zebranie.
4zhi H0^’ okcjonarjusze Towarzystwa akcyjnego 

?'e> u V'iunek odbyli swe doroczne ogólne zebra- 
^ii .rein prozy dowal dyrektor zarządzający, 
Z U(] /‘“‘sław Lesser.
bvH^tane&'° sprawozdania wynika, że rok nbie- 
b także niekorzystnym dla Towarzystwa, któ- 

. ł'reiO,tao(ty zeszczuplały.
K(fPisąi.Vencja tańszych oddziałów kąpielowych nie- 

, a’ Co tłumaczy sie ogólną stagnacją ekono- 
^iiń’

dzięki nader oszczędnej administracji, 
dochód zezwala narozdział dywidendy i, ;Uliku r.o ■ „ ti- kólnft , /o rocznie.

'v tą-j?-z. ranie zatwierdziło sprawozdanie dyrek- 
(/Uiosę^1?15 raport komisji rewizyjnej, poczem na 
^tekeii , nego z akcjonarjuszów, podziękowano 
^arzy^ zabiegliwość w prowadzeniu interesów 

d’aja.cU ZaŁończono wyborami, na skutek których 
u-abr z kadencji baron Wiktor Lesser, ponownie 

vJako kzostał.
p)'’udydatów na dyrektorów wybrano pp. 

łą. '-nuda, notariusza Landau i Edwarda Sim- 
j

rewizyjnej powołano pp. Ernesta 
< •. |ana Fuchsa i Adolfa Peretza.

t z i><\/ isb'------------ =—
L?' 'ndu '.1' f’dftej operacji słonecznej, na powierz- 

/> którgUŁrywąjącego Wisłę potworzyły się ka- 
^^^..^“uuy/ainarzają. .

y powiśla zapewniają, iż w dniu wczo­

K.UKJEB WARSZAWSKI.—Dnia 13 marca 1886 r.

rajszym dał się słyszeć kilkakrotnie głuchy trzask, 
zapowiadający rychłe ruszenie lodów.

= Utrata wzroku.
Jeden z młodych pracowników handlowych, za­

niedbawszy się w porze karnawałowej, postanowił 
teraz wynagrodzić stracony czas i we środę zasiadł 
do roboty dla ułożenia bilansu domu komisowego, 
w którym jest buchalterem.

Młodzieniec, od środy południa do wczorajszego 
rana nie kładł się wcale spać, a na odpoczynek po­
święcał tyle czasu, aby coś zjeść.

Bilans o godz. 6-ej rano był już gotowy.
Znużony pracownik postanowił przespać się kilka 

godzin.
Służący obudził pana O., stosownie do polecenia, 

o godzinie 9-ej.
Obudzenie to jednak było straszne.
Nieszczęśliwy młodzieniec wstał i nic niewidział.
Okazało się, że stracił wzrok zupełnie.
Wezwani dwaj lekarze okuliści czynią słabą na­

dzieję ocalenia. 
= Cztery nieszczęścia.
Dzień wczorajszy dla pana 8., oficjalisty fabrycz­

nego, był prawdziwie feralnym.
Idąc zrana ulicą Miodową, potknął się i stłukł 

wielką szybę wystawową, za którą będzie zmuszony 
zapłacić.

W parę godzin później, ofiara fatalizmu zgubiła 
tekę, z papierami fabrycznemi, przy powrocie zaś 
z biura pan S. potknął się na Nowym Zjeździe i do­
tkliwie stłukł się w głowę.

Na zakończenie nieszczęśliwego dnia, wieczorem 
nadszedł telegram ze Lwowa donoszący o śmierci 
ojca...

Biedny pan S. dzień wczorajszy będzie miał na 
długo w pamięci. 
= Dwaj Stróże domów: pod nrem 39-ym na Świętokrzy­

skiej i jod nrem 13-ym na Solnej, otrzymali za przytrzy­
manie złodziei od p. oberpolicmajstra po 3 rs.

= Przy pracy.
W duin wczorajszym na Dzikiej stróż domu nr 15 Se­

weryn Bonach; wyrębując lód oskardem, uderzył się nieo­
strożnie w stopę lewej nogi, którą przebił na wylot.

Biedny człowiek stracił z bólu przytomność i w takim 
stanie został odwieziony do szpitala św. Ducha.

= Zaczadzenie.
Nocy wczorajszej Roman Pletnicki i Karol Jamyst, za­

mieszkali na Solcu, skutkiem zawczesnego zasunięcia bla­
chy w piecu, mocno zagorzeli.

Obu zdołano do zmysłów przyprowadzić, lecz życiu Ja- 
mysta grozi niebezpieczeństwo.

= Ciemne schody.
Onegdajszego wieczoru p. Wardzyński schodząc ze scho­

dów pod nrem 42-im na Twardej, spadł z kilkunastu stopni 
i uległ zwichnięciu ręki oraz dość ciężko zranił sie w 
głowę.

Ponieważ przyczyną wypadku były ciemne schody, a dzia­
ło się to przed północą, więc p. W. występuje przeciw wła­
ścicielowi domu z akcją sądową.

=~ Przejechania.
Na Kruczej Józefa Sztetyńska dyszlem wozu roboczego 

została zranioną w głowę.
Na Grzybowskiej Icek Felten, najechany przez ekwipaż 

prywatny, uległ złamaniu nogi.
— Warszawski zarząd okręgowy Towarzystwa „Czer­

wonego” Krzyża, ma zaszczyt zawiadomić panie i panów bę­
dących członkami Towarzystwa, że w dniu 2/14 marca, to 
jest w niedzielę, o godzinie 7-ej wieczorem, na ślizgawce 
w Łazienkach (o ile pomyślna pogoda na to pozwoli), war­
szawski rzeczny yacht-klub urządza zabawę na dochód To­
warzystwa „Czerwonego Krzyża”. Ślizgawka ma być uillu- 
minowaną i oświetloną ogniami bengalskiemu Opłata za 
wejście od osób dorosłych 30 kop., zaś od członków yacht- 
klubu i od dzieci po kop. 15.
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f S. p. Józef Kocz, obywatel przedmieścia Pragi, po 
długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami, 
przeniósł się do wieczności w dniu 11-ym marca 1886 r., 
przeżywszy lat 46. Pozostała w głębokim smutku żona wraz 
z córkami i zięciem zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w 
dniu 13-ym marca, to jest w sobotę, o godzinie 9-ej zra­
na w kościele N. Marji Panny Loretańskiej na Pradze, a 
następnie na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z tegoż 
kościoła o godzinie 4-ej i pół po południu na cmentarz 
kamunkowski. —1006—

■j-W dniu 10-ym marca po krótkiej chorobie zakończył 
życie ś. p. Hilary Woźnicki, rz. r. st., były członek war­
szawskich departamentów rządzącego senatu, kawaler or­
derów. Zwłoki zmarłego przewiezione zostały do dóbr Wo­
żnik, w gubernji płockiej, gdzie w dniu 18-ym b. m. o go­
dzinie ii-ej zrana nastąpi pochowanie takowych w grobach 
familijnych. O tym smutnym obrzędzie pozostała wdowa 
i synowie zawiadamiają krewnych i przyjaciół zmar­
łego. — 997—

f Ś. p. Georges Pecurarescu, właściciel garbarni, po 
długich i ciężkich cierpieniach w dniu 10-ym marca 1886 
roku przeniósł się do wieczności, przeżywszy lat 44. W cięż­
kim smutku pogrążona żona z córką zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok odbyć się 
mające w d. 13-ym marca, to jest w sobotę, o godzini^

3

3-ej po południu z kośeiołe, ewangelicko-reformowanego 
przy nlicy Leszno, na cmentatrz ewangelicko-augsburski. O 
sobne zaproszenia rozsyłane arie będą. 2—986—

— B. p. Anna z Janaszów Katiman, żona kupca, po dłu­
giej i ciężkiej chorobie zakończyła życie w dniu 12-ym 
marca r. b., przeżywszy lat 62. W głębokim smutku pogrą­
żeni: mąż, syn, córki, zięciowie i wnuki zapraszają kre­
wnych, przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok w 
dniu 15-ym b. m., to jest w poniedziałek, o godzinie 2-ej 
po południu, z domu 3 przjy ulicy Orlej, na cmentarz wy­
znania mojżeszowego odbyć się mające. 2—1004

j- W dniu 13-ym marca r. >b. odbędzie się w kościele pa- 
rafjalnym w Garwolinie nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy ś. p. Karola Hordliczka, poczem nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na cmentarz mńejścowy. —1007—

j- W poniedziałek, t. j. dnia 15-go marca, jako w rocz­
nicę śmierci ś. p. Urbana Gajewskiego, b. naczelnika 
warszawskiej straży ogniowej!, odbędzie się żałobne na­
bożeństwo o godzinie lO-ej zrana w kościele św. Anny (po- 
bernardyńskim), na które to aaprasza krewnych, przyjaciół 
i znajomych. — Strażak. 2—967

j- W poniedziałek, to jest ćlnia 15-go marca r. b., o go­
dzinie 9-ej i pół zrana w kościele Przemienienia Pańskie­
go (po-kapucyńskim) przy ulicy Miodowej odbędzie się ża­
łobna wotywa, jako w drugą bolesną rocznicę śmierci ś. p. 
Franciszka Korzyckiego, na Którą pozostała żona wraz 
z dziećmi zapraszają krewnych i przyjaciół. 2—982

-p Grobom, które w dniu 10-ym marca raczyły być na. 
żalobnem nabożeństwie i odjrrowadziły drogie nam zwłok 
ś. p. Anieli z Walchnowskich Wolskiej, na cmentarz po­
wązkowski, składamy najserdeczniejsze podziękowanie. 
—992— Córki M. M. Wolskie.
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„KURJŁBA WARSZAWSKIEGO*

Wiedeń 12 go marca. — Celem konferencji 
stambulskiej ambasadorów jest podpisanie protokułn 
orzekającego, źe mocarstwa zatwierdzają ostatecznie 
umowę turecko-bułgarską z zastrzeżeniem, iż refor­
ma statutu organicznego Rumelji Wschodniej otrzy­
ma w swoim czasie także sankcję mocarstw. Wów­
czas załatwioną zostanie również kwestja ceł na 
granicy turecko-rumelijskiej.

W^iedeń 12-go marca.—Izba deputowanych o- 
desłała na posiedzeniu dzisiejszem wniosek Schar- 
schmidta, co do języka państwowego, do komisji.

JSerlin 12-go marca.—Komisja parlamentu od­
rzuciła projekt monopolu wódczanego 20-ma głosa­
mi przeciw 5-ciu.

JParyi 12-go marca.—Rząd zniósł uchwałę pa­
ryskiej rady municypalnej, przeznaczającą 10,000 
fr. dla robotników w Decazeville, motywując swe 
postanowienie tern, „źe miasto po za potrzebami wła­
snej administracji może używać pieniędzy tylko na 
cele narodowe i patrjotyczne”.

JParyii 12-go marca.—Położenie w Decazeville 
nie polepsza się. Kompanja, z powodu zmowy i po­
żaru kopalń, sprowadza węgle angielskie z Bordeaux. 
Ludność rolnicza z okolicy zaopatruje strejkujących 
robotników w żywność. Żołnierze załogi, przysła­
nej dla utrzymania porządku, urządzili przedstawie­
nie amatorskie na korzyść robotników (jest to osta­
tni wyraz chaosu; przyp. red.)

ItOndyn 12-go marca.—Policja otrzymała wia­
domość, źe anarchiści zamierzają przy najbliższych 
zamachach zaniechać używania dynamitu. Nato­
miast będa4 oni rozniecali równocześnie na kilku 
punktach miasta pożary, celem sparaliżowania dzia­
łalności straży ogniowej.

JBelgrad 12-go marca.—Garaszanin ustąpi sta­
nowczo. Wszystkie stronnictwa domagają sie po­
wierzenia rządów Mijatowicżowi, który przeciwnym 
był wojnie z Bułgarją. Na poufne wezwanie ze stro­
ny króla, odpowiedział Mijatowicz, źe gotów jest 
przyjąć misję złożenia nowego gabinetu, jeżeli przy­
jętą zostanie jego polityka, zawierająca się. w dwóch 
punktach: utrzymanie dotychczasowych stosunków 
z Europą i zawarcie przyjaźni z Bułgarją.

Petersburg 12-go marca. — Istnieje projekt 
kolonizacji północnych wybrzeży iputmańskich i 
półwyspu Kola, gdzie dotąd osiedlali się tyl­
ko anglicy i norwegczycy. Także w lasach pań­
stwowych gubernji archaugielskiej otrzymywać b? 
dą osadnicy ziemię na spłatę w dziesięciu latach, z 
uwolnieniem na ten okres czasu od wszelkich podat- 

ów. Budulec otrzymają bezpłatnie; tylko rosyjscy
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poddani będą korzystać z dobrodziejstwa koloni­
zacji. 

3 15 po pot
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Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnia 12-go marca 1886 li

2C4.15
203 90
203 20
202.20
204.25

C4 30
marca.

Pocztowy 3 klasy  
Osobowó-miejscowy 3 klasy . . . 
Osobowo-towarowy 3 klasy ....
W arszawslto-Feter sourska;

Kurjerski 3 klasy...........................
Pocztowy 3 klasy...........................

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy  
Osobowy do Lublina

Powyższe pociągi łączą się z dro- ! 
gą dąbrowską.

Pocztowy...........................................
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy............................................
Osobowy  
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy  
Obwodowa z kolei Torospols.
Osobowy................ .......................

cena za
n

»
»
n

.6 67
.6.05
. 6.60

4.60
. 4.60
. 4.65

4.
5.
(5.

Bardzo powoli wprawdzie rozwija się ruch dla rubli nie­
korzystny na giełdzie berlińskiej i powolność tej reakcji 
jest w wielkiej sprzeczności z pośpiechem niedawnej jesz­
cze zniżki. Kurs tranzakcyj kasowych obniżył się o 20, 
końcomiesięcznych o 25 fenigów. Niewielkie te różnice 
wczoraj już na giełdzie naszej wyzyskane zostały. Kurs 
204.25 m. za 100 rs. odpowiada notowaniu 48.95 rs. za 100 
marek. Spodziewać się więc należy rozpoczęcia czynności 
przy usposobieniu wyczekującem aż do dalszych wskazó­
wek z Berlina. Notowania dniu wczorajszego: 204.30,204 50 
499. 136.75, 141.50.

J. Wl.
 

Gdańsk 10-go marca.
Pszenica

(Ajencja północna.)
Wiedeń 12-go marca. — Izba deputowanych 

przekazała 208 głosami przeciw 68 wniosek Schar- 
sch.mida o prawnem uregulowaniu stosunków języ­
kowych osobnej komisji. Deputowani czescy głoso­
wali przeciw odesłaniu. Hr. Taaffe oświadczył, iż 
rząd wobec ważności przedmiotu będzie starał się 
sprowadzić w komisji porozumienie w takiej formie, 
która nie naruszyłaby uprawnionych interesów naro - 
dowości.

Wiedeń 12-go marca. — Cesarz przyjmował 
wczoraj na osobnem posłuchaniu rosyjskiego pełno­
mocnika wojskowego barona Kaulbarsa. Posłucha­
nie trwało przeszło pół godziny.

Konstantynopol 12-go marca.— Sułtan za­
twierdził umowę z bankiem ottomańskim o zalicz­
kę 750,000 funtów.

Petersburg 12-go marca. — Petersburska 
izba sądowa, rozpatrując sprawę redaktora tutejszej 
niemieckiej Petersburger Zeitung p. Montewerde i 
współpracownika tejże gazety Rogowa, oskarżonych 
o wydrukowanie artykułu ubliżającego byłemu pre­
zydentowi sądu pokoju a obecnie prezydentowi 
miasta Petersburga Lichaczewowi, skazała redaktora 
Montewerde na jednomiesięczny areszt policyjny 
oraz 300 rubli kary, zaś współpracownika Rogowa 
na czteromiesięczne zamknięcie w wieży.

Petersburg 12-go marca. — Journal de St. 
Pelersbourg potwierdza wiadomość o postanowio- 
nem na dzień jutrzejszy zebraniu konferencji amba 
sadorów w Konstantynopolu, dla oświadczenia suł­
tanowi, iż mocarstwa zgadzają się na umowę tu­
recko-bułgarską.

Petersburg 12-go marca. — Wojenny guber­
nator okręgu amurskiego i ataman amurskich puł­
ków kozackich jenerał Łazarew, został uwolniony 
od zajmowanych obowiązków, na jego zaś miejsce 
mianowany został naczelnik drugiej wschodnio-sy- 
beryjskiej brygady strzeleckiej jenerał Bieniwskij. 
Pozostający w zapasie kawalerji gwardji jenerał 
Kładyszew mianowany został rjazańskim guberna- 
toremf 

. 240
. 227 
. 8. IG Na targu gdańskim w dniu 11-ym marca, wedle Sprawo­

zdania p. R. Damme, ilość wystawiona na sprzedaż była 
mała, popyt też nieznaczny, ceny niezmienione.

Pszenica polska pstra 121—126 f. 120—130 m., lepsza do 
132 ni., jasno-pstra 121—124 f. 132—135 m., biała 120— 
122 f. 133—134 ni., pstra, szklista i wysoko-pstra 127, 128 
i 129-funtowa po 137, 140 i 141 m. za tonuę. Rosyjska 
czerwona 111 do 124 f. 135 do 138 m.

Żyto słabiej nieco. Polskie dobre i średnie 95, 95’/a, 96 
do 98 m., lepsze do 100 m. za 1,000 kilo.

Owsa dobre gatunki bardzo poszukiwane.
Z Królewca pp. Goldstein i Lowenberz pod datą 10-go 

marca donoszą o dowozie nie przewyższającym 24 wa­
gonów.

Pszenica czerwona 113—128 f. 122.25 do 143.50 m. za 
1,000 kilo, czyli 97 do 114 kop.

Żyto 113 f. 91.75 m., 73 kop.
Jęczmień dobry 84 kop, za pud.

cena najwyższa krajowa . . ,‘\ 
„ regulacyjna bieżąca .... 
„ na dostawę wiosenną . . .

najwyższa za polskie bez'dowozu 
regulacyjna

„ r na dostawę wiosenną....................
Jęczmień browarny........................................

„ n.t paszę
Groch do jedzenia

„ na paszę

Jak zwykle w piątek, dostawy jeszcze mniejsze niż w 
innych dniach tygodnia.

Pszenicy zaledwie 200 korcy ofiarowano i płacono przy 
usposobieniu chwiejnem za wyborową 6 do 6.30, białą 5.55, 
5.70, gorszą 5.25. Skarżono się na brak wyboru, przy tych 
małych ilościach na sprzedaż wystawionych.

Żyta jeszcze mniej, zaledwie kilkadziesiąt korcy.
Usposobienie lepsze. Rozkupiono bardzo szybko tę dro­

bną ilość, płacąc 4.15, 4.42I/3, a nawet do 4.65 za ko­
rzec.

Grochu 30 korcy, towar ładny. Żądano 8 rs., lecz wyżej 
7.65 płacić nie chciano. Sprzedano tę partyjkę po cenie 
niewiadomej.

Owsa 200 korcy szybko rozchwytano po 3.55, 3 60, 3'70 i 
3.90, wedle jakości.

Siana i słomy dosyć, ceny jednak wysokie.
Pud siana 40, 50 do 55, słomy 30 do 33 kop.

 _ J-

100 sztuk
»
n
n
r.
n
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DOM BANKIERSKI B
RADZISZEWSKI

w Warszawie
Hotel Europejski.

Sprzedaje premjowe pożyczki na rozplaty 
we po kursie dziennym z obliczaniem pO 
tu jedynie od kwoty pozostającej do uiszcze11 
każdorazowej uplacie.

Kantor każdej chwili gotów odkupić taM jl 
mjówkę i zwraca pieniądze uplae01' j) 
całości, prócz różnicy kursu, jeśli takow-'1 
nej chwili istnieje.

Następna licytacja 
w wielkiej ujeżdżalni przy ulicy 
nr 47, odbędzie się duia 6-go kwietnia r. b. ™ 
ki przyjmują się do 3-go kwietnia (włącznie)’ 

(304) Poguntil Kraii^'j/

Sprawozdania z handlu mąką.

Mąka w ostatnich czasach na rynku naszym w nieco le­
pszych znajduje się -warunkach.

Jedną z ważnych przyczyn jest zmniejszenie produkcji 
przez bezczynność młynów -wodnych, pozbawionych przez 
mrozy motoru, jak również przez mniejszą działalność wia­
traków z powodu, iż powietrze jest spokojne.

Dalej wspomnieć należy o zwyżce cen mąki w Cesarstwie, 
która to zwyżka powstrzymuje dowozy z tamtych stron, a 
nawet podobno skłania nabywców na środkowym pasie do 
zwrócenia się ku naszym rynkom.

Zapasy więc zmniejszają się szybko, co również sytuację 
ogólną korzystniejszą czyiii dla posiadaczy. 1’rzedewszyst- 
kiem wyczerpały się zapasy mąki niższych gatunków, któ­
rej było mniej, a która przy biedzie ogólnej i obniżeniu 
konsumeji, odbyt miała większy.

Z drugiej strony zaś, jako niekorzystny dla producentów 
warunek, zanotować należy zwyżkę cen zboża, która część 
zysków na podwyżce cen mąki osiągniętych pochłania.

Ceny więc mąki wyższe są od tych, jakie przed miesią­
cem notowano, o 50 kop. do 75, a nawet około 1 rs. na ga­
tunkach średnich i niższych.

Notowania kilku młynów podamy poniżej z tem zastrze­
żeniem, iż w każdym razie są to ceny mało stałe, zależne 
od bardzo wielu okoliczności i bardzo łatwo przy warun­
kach od powiednich—każdej z osobna tranzakcyj, jak: do­
bra wypłatność odbiorcy, termin kredytu, rozmiar zakupu i 
t. p.—ulegają zmianie.

Notował więc Słodowiec: 4/o 10.50, 3/0 10, J/o 9-50, '/« 
8.75, N: I 7.50, II 6.25, III 4.75.

Papiernia: Uo 11.75, »/„ 10.75, 3/0 10. >/„ 9, K 8.75.
Turek: »/„ 10, »/# 9, V„ 8.25, Jft I 7.37* s, Jfe II 6, choć 

bardzo nie wiele sprzedaje w Warszawie, większą część 
swej produkcji zbywając na miejscu lub w bliskości.

Zegrzynek: :,/0 8.75, >/0 8 25.
Dopełniono też w ostatnich czasach kilka tranzakcyj na 

dostawę późniejszą po cenach dosyć wysokich.
Mąka' żytnia również droższa; 6 do 6.50 za worek pięcio- 

pudowy lepszych gatunków płacą, gorsze od rs. 5.
Krupczatka 10—12 rs. wedle gatunku.
Mąka zagraniczna, której przywóz bardzo mały, płaci się 

od 14.25 do 14.75 i 15.25 za sześć pudów stosownie do ga­
tunku.

J. Wl.

HOTEL BRijHLOWS§ 
na rogu ul. Niecałej, frontem do ogrodu Sask’^ j" 
poleca numera w cenie od kop. 50 
dzienni e. Również tanie mieszkania J® 
czne.

Sumatra
Casadores
Pombasta
W arie 
La Criolla 
JTlatanzas 
Passion

Powyższe cygara wj  
bryce Cygar Emannela JEhrenfJ, $ 
z liścia Amerykańskiego pakowane po 10, 2A 
100 sztuk polecają

WANDALIN i S-K*. 
plac Teatralny nr 11, dom W-go Nfl';; 

w Warszawie.

CENY ZBOŻA
dnia 12-go marca 1886 r. na stacji ..Praga" drogi żela­

znej v, arszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 103—108, średnia 90—100, ordyna- 

ryjna 80—88.
Żyto: wyborowe 74—76, średnie 71—73, ordynaryjne 

68—70.
Jęczmień: wyborowy 83—87, średni 78— 82, crdyna- 

ryjny 74—77.
Owies: wyborowy 98—1C6, średni 90--95, ordynaryjny 

82-88.
Gryka: 80—87. Groch: 96 — 120. Kasza jaglana 

wyborowa ICO—135, średnia 100—135, ordynaryjne 100—135, 
B. Werner et Camp.

MCDI C skromne i ozdobne, 
llItDLt nabywać można w 
zynie Piechowskiego i S-ki, 

i NIESIOJUYJI na Marszaikc^
Nr 114 róg Złotej, w podworzih^_J^

Eozilad jazdy m Mejató ielaznyck^
Ode l> o dza^ Llifć: i 
godzi n y '

77— Warszaw, fabr. wyrobów ł 
kowań blaszanych, l\oyvozie]na.52, ł. I;;//" 
poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie 
kowania blaszane i plakaty na

'■xeSte^o.— Jlac Centralny nr 4,3c jnowy S). jfosnojieno Ueusypoio—Lapniasa 1 (13; óiapra 1^°°
titer V. tciaw Szjnitr iweki.—Wydawca Gustaw Gebethner.

Akcje kredytowe . 503.— 
Listy east. ser. I-ej 63.80 
Weksle na Lon.krótk. —.  
. „ , . dlng-ot. —
Zyto z dost, na jesień 137.25 
Żyto na wiosnę. 142 —

6^^

5-8^

ho11

W ar szawsko-W iedeńska.
Pośpieszny 3 klasy........................
Osobowy 3 klasy
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Knrjerski 2 klasy  
W arszawsko-Eydgoska;

Knrjerski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy...........................
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna j 0

Warszawsko-Terespolska; i
o | 3j50po poł.

10 30 rano 
10 — wiecz.

' s’iiopo roŁi .

i5,50 po poł.-D^'
9:30 rano ' °l [

Perlin 12-go marca (po południu).
Usposobienie takie same jak wczoraj i kursa w o. 

góle chwiejne na wszystkich polach. Wpływy też 
ąame co dni poprzednich oddziaływały uciskająco 
na giełdę. Wartości spekulacyjne bez zmiany. Akcje 
kredytowe, z powodu wiadomości o bilansie zakła­
du, podniosły się do dawno niebywałego kursu 503. 
Wartości bankowe trochę słabiej. Kolejowe mocno 
się trzymały. Na polu reut obcych usposobienie 
niezbyt korzystne, tak dla innych, jakoteż i dla ro­
syjskich. Ruble nieco niżej. Żyto w obu terminach 
o pół marki drożej.

Eeriin 12-go marca fmfotranie vrzedowe giełdy).
Bil. bón. ros. w' tr. rat. " 
Weksle na Y arszawę 
V. ek. na Peters, krótki 
Wek. na Peters, dług. 
I ii. ban. los. na (lost. 
Wschodnia poż. 11 em.

I tlersŁurg 12-go
Weksle na Londyn  
Pożyczka premjowa I-ej emisji.

„ „ H-ej emisji
Fółimperjaly..............................


